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Polacy nie chcą planować swojej starości. A żeby nie była udręką, trzeba się do niej dobrze przygotować. Rząd Donalda Tuska za swój najważniejszy cel uważa przywrócenie do pracy ludzi po pięćdziesiątce.


Premier zakłada, że ludzie w sile wieku powinni być aktywni, produktywni, zdrowi i zadowoleni z życia. I powinni zarabiać, a nie żyć z głodowych emerytur i rent.


Ale to może się Tuskowi nie udać. Z badań 40-, 50- i 60-latków przeprowadzonych przez Instytut Spraw Publicznych wynika, że ludzie w tym wieku w ogóle nie planują swojej przyszłości.


W związku z tym nie zrobią nic, by w przyszłości móc i chcieć pracować. Choć przed nimi jeszcze 20-30 lat życia (oczekiwana długość życia to teraz 80 lat u kobiet, 71 - u mężczyzn)! Ponad połowa ludzi w średnim wieku nie planuje swego życia dalej niż na rok naprzód!

Wszystkie badania pokazują, że Polacy charakteryzują się bardzo słabą orientacją na przyszłość.

Tak twierdzi dr Piotr Szukalski z Zakładu Demografii i Gerontologii Społecznej Uniwersytetu Łódzkiego. - Nasze społeczeństwo w przeciwieństwie do społeczeństw zachodnich nie myśli o starości w kategoriach problemu, z którym musimy się zmierzyć - mówi dr Szukalski. Osób, które układają sobie plany na starość, jest w Polsce bardzo mało. - Nikt, odkładając na OFE czy odmawiając sobie papierosa albo idąc na basen, nie myśli, że to mu się opłaci za 40 lat. I nikt nie myśli, jak postępować, żeby mieć dobrą, przyjemną starość - ocenia dr Szukalski.

59 proc. badanych w średnim wieku jest przekonanych, że na starość zajmą się nimi dzieci.

Stąd złudna pewność, że o swą starość nie muszą się martwić.

Tylko 16 proc. Polaków w wieku 55-64 lata korzysta z jakichkolwiek form zdobywania wiedzy.

W tej chwili tylko 20 proc. osób w tej grupie wiekowej korzysta z internetu (a w UE średnia wynosi 40 proc.).

Ludzie uważają więc, że jeśli pracodawcy stawiają im nowe wymagania, to najlepszym wyjściem jest wczesna emerytura.

40-latki przestają o siebie dbać.

Człowiek w średnim wieku przez zdrowy tryb życia rozumie... niestosowanie używek (56 proc.) i wysypianie się (51 proc.). Sport? W życiu! Czas wolny spędza się przed telewizorem (67 proc.) lub na spotkaniach towarzyskich (64 proc.).

- Ludzie w średnim wieku nie zajmują się swoim zdrowiem i ciałem, gdyż uważają, że to zbyt kosztowne i nie dla nich - uważa dr Iwona Oliwińska, socjolog z Instytutu Stosowanych Nauk Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego. - W myśleniu o swoim zdrowiu i w ogóle o przyszłości nie uwzględniają własnego działania, licząc na wsparcie najbliższych i na pomoc państwa.


A kiedy po pięćdziesiątce zdrowie zaczyna szwankować, znów najprostszym rozwiązaniem wydaje się emerytura (połowa badanych podaje słabe zdrowie jako dostateczny powód, by przejść na wcześniejszą emeryturę). Efekt? Marzeniem 55-latka jest emerytura. Nie pracuje u nas 72 proc. ludzi po 55. roku życia!

Jakie szanse mają więc rządowe plany, by do 2020 r. wskaźnik zatrudnienia osób w wieku 55-64 lata wzrósł do 50 proc.?


Przecież to znaczy, że aktywnymi seniorami powinna być połowa dzisiejszych 40- i 50-latków! Zdaniem dr. Szukalskiego próby zmiany ich świadomości nie powiodą się. - Ale młodszych warto na różne sposoby przekonywać, że nasza starość zależy od nas.


W ramach programu „Solidarność pokoleń” rząd i Ministerstwo Pracy chcą zorganizować kampanie promocyjne i akcje informacyjne uświadamiające pracodawcom i pracownikom zalety pracy po pięćdziesiątce i korzyści, jakie płyną z wydłużonej aktywności zawodowej. Ale podobnych działań skierowanych do 20- i 30-latków w programie nie ma.


Michał Boni, szef doradców strategicznych premiera, zapowiada jednak, że wraz z ministrem finansów jeszcze w tym roku zaplanuje, jak zachęcić 20- i 30-latków do odkładania na emeryturę. Trzeba też im będzie uświadomić, że za parę lat ich dzieckiem nie zajmie się babcia. Bo będzie w pracy.


- Dzisiaj ten, kto nie potrafi obsługiwać komputera, jest analfabetą - mówił wczoraj w TVN 24 Lech Wałęsa (65 lat). - Też mi się wydawało, że komputer to nie jest rozwiązanie dla mojego pokolenia, ale zmieniłem zdanie. Przed lotem do Japonii, który miał trwać 14 godzin, koledzy kupili mi mały komputer, żebym się nie nudził. Okazało się, że nie można tego popsuć! - opowiadał. - Komputer zawsze można zresetować i wrócić do poprzednich ustawień - dodał.


Były prezydent przyznaje, że komputer ułatwia życie. - Kiedy pisało się jeszcze na maszynach do pisania, cały pokój zarzucony był kartkami, a teraz nie ma takiego problemu, zawsze można cofnąć - uważa. 

Wczesna emerytura - twój wróg?

Związki zawodowe walczą o utrzymanie wczesnych emerytur jako przywileju socjalnego. Ale świadczenia dla młodych emerytów - wypłacane po nowemu - będą dramatycznie niskie. Bo ich wysokość zależy od czasu pracy. Każdy rok więcej w pracy to większa emerytura.


Działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego przecierali niedawno oczy ze zdumienia, kiedy okazało się, że od przyszłego roku emerytura dla nauczyciela po 30 latach pracy wyniesie 35 proc. ostatnich zarobków!

W poniedziałek w „Gazecie Praca”: jak firmy mogą zatrzymać starszego pracownika i dlaczego im się to opłaca

Lech Wałęsa: Komputer jest też dla mojego pokolenia

Foto popis| Późna praca, fajna praca? W USA pracuje w wieku 65-69 lat: 34 proc. mężczyzn i 23 proc. kobiet. W wieku 70 lat i więcej: 13 proc. mężczyzn i 9 proc. kobiet
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